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W  dodatku d o N r u  t75 Gazety Polskiej  czytamy, 
że Dziennik .Z jednoczen ie  jest organem arystokracj i ,  
nie może tedy być poświęconym narodowości ,  ani 
podawać o niej choćby najczystszych wyobrażeń , bo 
arystokracja , ,pod despotyzmem znaną tylko po wię- 
„ksze j  części byl'a zuniżonosci  dla Carów,  a od pier-  
„wszych chwil rewolucji  używała wszystkich dróg 
„m nie j  więcej dobru publicznemu szkodliwych , aby 
„p o d n i e ś ć  głowę i na p-owstaniu przez lud zdziała- 
„n e r a  budować dla siebie przyszłość urojoną.4<— 
I  któż niegdyś nie by ł  uniżonym dla Carów, -kto nie 
Brywał sobie czapki z głowy na  widok przejeżdżające-  
go Księcia z Belwederu? Ajeżel i  lud podniósł  r ewo­
lucją ,  nie można zaprzeczyć , ze już i tak zwana a r y ­
stokracja do niej p i zystąp i ł a ,  uznała i ogłosi ła r e ­
wolucją za narodową,  następnie zdetronizowała Mi­
k o ł a j a ,  dzieląc wszystkie t r u d y ,  niebezpieczeństwa 
i poświęcenia się dla ojczyzny z innemi Stanami.  — 
P r a w d a ,  że zpomiędzy  t ak zwanych arystokratów 
znaleźli  się otwarcie nieprzychylni  sprawie narodo­
wego powstania;  a niektórzy z nich pewnie dotąd 
się ukrywają pod maską udanego pat r jotyzmu.  Ale 
któryż stan wolny od samolubów mających jedynie 
na celu osobiste widoki ? wktórym-że nic znajdą się 
zd ra jcy ,  oszuści ,  ob łud n ic y ,  dszczercy,  albo wywo­

łujący [zdradę , oszustwo , ob łudę i potwarz ,  częściej 
nawet  wywołujący je przez b łąd  i n ie tr afność,  niż 
przez złe zamiary? W s za k  Roźniećki i Lubowidzki 
z całą czeredą jawnych siepaczow lub ukrytych szpie­
gów niebyl i  arys tokratami ,  nie mieli nawet z nimi 
żadnych bliższych stosunków ani familijnych ani in- 
ternssowych ; byli oni tylko najemnymi służalcami 
despoty* Wszak i dzis są Misjonarze , są niektoizy 
Prałaci  i Proboszczowie tak wiejscy jako i miejscy,  
są kapital iści i tyle innych osób , którzy dotychczas 
ani jednego szeląga dobrowolnie na oł tarzu ojczy­
zny nie złożyli  i radzi jeszcze do obalonego p o ­
rządku rzeczy wzdychają ,  chociaż do rzędu a r y ­
stokratów nigdy nie należeli i nie należą , samo tylko 
samolubstwo i chciwość nimi powoduje.  Ani też mo­
gą się uważać za arystokratów owi młodzi  i czerstwi 
urzędnicy z zajętych przez wojska nieprzyjacielskie 
województw łub tutejsi mniej  pot rzebni  p r z y p o ­
r a c h ,  zwłaszcza bezżcnni i bezdzietni ,  k tórzy do­
tychczas nie weszli do wojska i są wyraźnie tylko 
ciężarem dla kraju ; albo zbijający bruk po Warsza­
wie p różniacy ,  którzy bez celu usiadłszy dawno 
w stolicy, gdy ich zachwyciła rewolucja,  nietylko do 
Rządu,  Sejmu ,  bióra,  towarzystwa pat r jotycznego 
czynnie lub tytularnie nie należą, ale nawet nie na ­
l eżą  do żadnej koterj i  kanapowej po kawiarniach i 
t r ak t je rn iach.  Ci wszyscy ludzie chociaż są wyraźnie



bezpożyfeczr t i  lub szkodl iwi narodowemu  powstaniu;  
o l e ż e n i e  są a ry s t ok r a t am i ,  m ogą  mówić i pisać o n a ­
rodowośc i  , mogą o tr zymać  p r z y w i l e j ,  od k tó r eg o  
ty lko sami  a rys tokraci  p r z ez  Gaze t ę  Polską" w y ł ą ­
czeni .  Z g a d z a ż s i ę t o  7. w yobrażen i em n i eog ran i czo ­
nej wolnośc i  d i u k u ,  t ak  żar l iwie  i s ł u szn i e  p o p i e ­
r a n e j  pyzcę. j s am ęź  Gaze tę  P o l s ką ?  zgadzażs i ę  z z a ­
sadami  naszej  dz is ie j szej  i p r zys z ł e j  kons ty tuc j i ,  
k t ó r e j  g łówn e  p un k t a  już wolą Se jmu  zos t a ły  w sk a ­
zane.  W s z a k  u mas a ry s tok rac j a  j ak  jes t  dziś znako? 
mi tą  częścią Na rodu  wchodzącą  do R z ą d u ,  do Se jmu,  
tak i n a d a ł  pozost anie  p rzy  swoich p r a w a c h ,  k t ó r e  
m o g ą  być zmodyf ikowane , ale nie zn ie s ione .  Możnaż 
odsądzać  i wyłączać  a ry s tok rac j ą  od prawa s ł użącego  
każ dem u  mieszkańcowi  k r a j u ,  p r aw a  objawiania  
p r zez  p isma pub l i c zne  swych myśl i  o na rodowośc i ?  
T akże to  będz i emy  pojmowal i  wolnpść opini i  i wo l­
ność d r u k u ?  Nie mogąż  mi eć  u nas różne  opinj c ,  
r óżne  s t r onn i c twa  swoich o rganów w dz i enn ikach?  
Wyznajmy szczer ze  , k t ó r y  z na szych  dz ienników 
j iajgorl iwiej  poświęca  się Na rodowości ;  czy zbyt  
gwa ł towna i po rywcza  N o w a  P o ls k a ?  gdz i e  tyl e  
r a z y ,  b ł ąd  nazwany jes t  zd r ad ą  , n ieumie j ę tność  s za­
leńs twem , niedpst rzeżjenie  ś l epotą .  Czy ponu ra  G a ­
ze ta  P o lska?  w k tó r e j  zawsze na jw iększy,  na jmo­
cnie j szy dowód  p o p i e r a n e g o  za łożeni a  zasadza się 
na tern,  że tak u t r z ymu je  r e d a k t o r  lub podawća  a r ­
t y k u ł u  n a d e s ł a n e g o . — Czy zmienny  i n ie s ta ły  I iu -  
rjer  P o lsk i?  k t ó r y  dawnie j  n i epo t r zebn i e  się k ł ó c i ł  
z d rug i  emi  i na nich pows tawał  z t aką  zawziętością,  
a pot em znowu n i ep o t r zeb n i e  zawiązawszy'  ligę z da- 
wncmi  p r zec iwn ikami  swojemi u d e rz a ł  na t rwog ę  
p r z ec iw k o  u r o j ony m f ederal i s tom i duchom mo s k i ew ­
sk im. '— Czy W o ln y  P o la k  ? k t óry  wdawszy się-w p o ­
l i tykę  i domy s ły  o n iepewnej  p r zys z ło śc i ,  często 
sajn z sobą  sp r zeczny plącze się i wikł a ,  — Czy Zje-  
d/jioczenn:? k tó r e  się ogłasza  na wstępi e,  że j es t  dz i en­
n ik i em poświęconym narodowości  , ale po k i lkunas tu  
numer ach  mniej  więcej szczęś l iwie dotykaj ącyęh  t e ­
go p r zedm io tu  , zamienia się p rawie  na o r g a n  o b r a ­
żonej  mj łośpi  własne j  i ciągle odpowiada  na zarzuty 
N o w ej  P o lsk i ,  na k tó r ą  bezpi eczn i e  można  b y ło  nie 
zważ ać ,  ani udawać się wreszci e  do b i ednych  wier-  
szychełe.k , bo te dowc ipkiem swoiin p r aw dy  nie za­
ćmią,  ani rozumow ania nie zbi ją.

Nie wspomnę tu o innych  dziennikach  nie odzn a ­
czaj ących się-s tałą i wy raźną  ba rwą,  i k t ór e  j a k  t y  ol­
ny  P o la k  , N iep o d le g ło ść , dzis iejszy M e r k u r y , są 
raczej  o rganami  opinj i  szczególnych o sób ,  niżel i  
op.inji j akowego  s t r o nn i c tw a ,  często nawet  s ame 
tvlko proste,  j ak La • p rawdziwe lub pofał s zowane ,‘ a 
nie opin j e poda ją .  Powiedzmy  nareszc ie  p r aw dę  , !że 
dotąd ani j ednego  dzi ennika  nie mamy ,  k tó ry b y  móg ł

sprawied l iwie  się tern p osz czy c i ć ,  iż j e s t  o rganem 
opinj i  ogolu , czyli większości  N a ro du .  Jeszcze się 
ta opinj a we wszystkich pu pk t a c h  i wzgl ędach  nie 
u s t a l i ł a ,  ani  nawet  u fo rm ow a ła ,  dop i e ro  się rozwija 
s t opn i ami  , k s z t a ł c i ,  ustala .  D z i enn ika r ze  powinni  
publ i czność  k r a jową  zasi lać  swojemi  r a d a m i , oświe­
cać , ale n ie  na r zucać  jej  swoich z d a ń ,  k tó r e  oni 
właśc iwie pod  j e j  sąd i rozwagę  poddają .  N iec h  
s zcze rosc  i o twar tość  polska panu je  w paszych dz i en ­
n i k a c h ,  ale r azem n i ech  będz i e  zachowany  p r z y ­
zwoity wzgląd i umia rkow an ie  dla tych,  k tó r zy  w n a j ­
lepsze j  wier ze  są odmie nne go  od nas zdania .  Mairfyż 
j es zcze  szkalować się i oczerni ać  nawzaj em , jalc 
gd yb y  szka lowanie  d rugi ch  i po tw a rz ,  by ły  na jmo-  

-cniejszemi już do w oda mi ,  t a m ,  gdzie  po t r z eb a  w i ­
dzi eć  jasno i r ozumować  g run town ie .  Mamyż jeszcze  
zaprowadzać  lub upoważniać  monopol ja  i p r zywi l eje  
na n a r od ow ość ,  na r o z u m ,  na p a t r j o t y z m ,  i to j e ­
szcze p r z ywi l e j e  nie p r zez  opinj ą pub l i c zną  r o z d a ­
w a n e ,  ale p r zez  j ed neg o  l u b ' k i l k u  dz i enn ika r zy ,  
k tó r zy  s amowoln i e  je sobie p r zywła szcza j ą  lub p o ­
d ług  swego widzimi się swoim tylko s t r o nn ik om  i 
związkowym p rzyzna j ą .  Da jmy raczej  naj rozlegl ejszą  
wszystk im wolność,  m y ś l en i a ,  mówieni a  i pi sania ,  
zwłaszcza o na rod ow ośc i ,  o pa t r j o tyzmie  , o p o p r a ­
wie r z ą d u ,  o nadużyc i ach  wsze lk i ego rodzaju , i n i e ­
chaj  wolności tej nic t amują  szyder stwa i obelgi  
dz i enn ik a r s k i e .  Piszmy raczej  i wydawa jmy  tyle 
d z i en n i k ó w ,  ile t y lko ich nasza pub l i c zność  znieść 
zdo ł a .  Naj lepsze  z n i c h  pewnie  się u t r z ym a j ą ,  n a j ­
gorsze  u p a d n ą ,  ale n iech nas sądzi bez s t ronna p u ­
b l i c z no ść ,  od k t ó r e j  w y ro k u ,  j e fo l i śmy  zby t  pewn i  
s i eb i e ,  możemy  się odwo łać  do h i s t o r j i ,  do po to ­
mności .

Nasz  Rząd  Narodowy  w y da ł  cy r k u l a r z  do a jen tów  
Polskich p r z y  dworach  zag ran i cznych  zna jdn i ących  
się,  w k tó rym odk rywa  post ępowanie P russaków wzglę­
d e m  nas:  C y rk u l a r z  ten j e s t  nas t ępujący:

Zda rza j ą  się ' lak nadzwycza jne  okol i cznośc i ,  że 
w nich nie można zachowywać zwyczajnej ,  m iary .  
Możnaż zarzucać  s ł a be m u  będącemu w os t a tecznem 
n i e b es p i e cze ns tw ic , iż odk rywa  f a ł szywe pozory  
prawności ,  pod k tó rą  się podsuwają  ci, co. zguby  j e ­
go dokonać  p r a gn ą?

Polacy mają prawo wierzyć  i u t rzy myVrać, że w ia ­
ra narodów jest  c zczym wyrazem i że t r ak t a t y  i 
umowy na to tylko b y ł y  wynalezione,  by pok ryć  wy-.: 
s t ępek  potężnego , powłoką" sprawiedl iwości .

Zasada  niemi es z ani . się wykonywana z ca łą  o s t ro ­
ścią może im s łużyć-sama j e d na  za dowód tej po l i ­
tyki  samolubne j ,  p r z y j ę t e j : obecnie  we wszystkiej) 
gab inet ach .



Wi er n y  j a k ' j u ż  A u s t r y a  w z g l ę d e m  na s  s y s l e m a t  
t e n  z a s t o s o w a ł a  r o z b r a j a j ą c  k o r p u s  J e n e r a ł a  D w e r ­
n i c k i e g o ,  a E u r o p a  z a m i l k ł a .  T e r a z  z aś  P r u s y  g w a ł ­
c ą  s p o s o b e m  o b u r z a j ą c y m  z a s a d ę ,  k t ó r a  j a k a k o l w i e k  
j e s t ,  b ę d ą c  j u z  r a z  p r z y j ę t a  p o \ Vi nnaby  - b yć  a lb o  
p r z e z  w s zy s tk i e  s z a n o w a n a  m o c a r s t w a ,  a l b o  j e d n a ­
k o w o  z a s t o s o w a n a .  P o  w i e l e k r o ć  r a z y  zanosi l i s’m y  
n a s z e  u s i l n e  z aż a l e n ia  do  G a b i n e t ó w  r a c z ą c y c h  za 
z a s a d ę  n i e m i e s z a n i a  s ię ,  a z n a l e ź l i ś m y  j e  n i e c z u ł y ­
mi  na  n a s z e  p r o ś b y .

N i e  m o ż e m y  d o w i e ś ć  w y w o d a m i  p r a w n y m i  d o k o ­
n a n y c h  f a k t ów  na  g r u n c i e  p r u s k i m ,  l ecz  te t ak  są 
d o k ł a d n i e  w y j a ś n i o n e  s z c z e g ó ł a m i  w y p a d k o w y m i  , 
p o w z i ę t y m i  w m ie j s c u  s a m e m ,  źe  w c a l e  o n i e b  w ą t ­
p i ć  nie  m o ż n a .  Z r e s z t ą  d o w o d e m  n i e z b i t y m  j e s t  p o ­
ł o ż e n i e  a r m i i  r o s s y j s k i e j  i j e j  d z i a ł a n i a .  Na  p r ó ż n o  
P r u s y  u f n e  w na s ze  s ł a b o ś ć ,  d a w a ć  b ę d ą  o d p o w i e ­
dzi  w y b i e g o w e  M o c a r s t w o m ,  c h c ą c y m  u t r z y m y w a ć  
w E u r o p i e  z a s a d ę  n i e m i e s z a n i a  s i ę ,  n i e  z d o ł a j ą  j e ­
d n a k  u b a r w i ć  swoje  p o s t ę p o w a n i e  w o c z a ch  n i e d o ­
w i e r z a j ą c y c h  i m G a b i n e t ó w ,  j e ż e l i  t e  n i e  ż y c z ą  sob ie  
w i d z i e ć  P r u s a k ó w  w W a r s z a w i e  , p o p i e r a j ą c y c h  j e ­
d n o c z e ś n i e  w i do k i  d w o r ó w  P e t e r s b u r g s k i e g o  i B e r ­
l i ń s k i e g o .
^  Arna ja  p o d  d o w ó d z t w e m  F e l d m a r s z a ł k a  P a s z k i e ­
wi cza  j e s t  s k o n c e n t r o w a n a  n a d  d o l n ą  W i s ł ą  i u s t a ­
w i o n a  w z d ł u ż  j ej  b r z e g ó w  aż do, g r a n i c  P r u s k i c h .  
G o t u j e  się  p r z e j ś ć  W i s ł ę  pry,y tych  g r a n i c a c h ,  m a ­
j ą c  z w i ąz k i  p r z e c i ę t e  p r z e z  p o w s t a n i e  L i t e w s k i e  i 
n a s z e  k o r p u s y  o d d z i e l n e  w W o j e w ó d z t w a c h  A u g u -  
s t o w s k i e m  i P o d l a s k i e m ,  n a k o n i e c  p r z e z ,  p o w s t a n i e  
n a r o d o w e ,  n i e  m o g ł a b y  się  u t r z y m a ć  i n ie  u t r z y m u ­
j e  s i ę ,  t y l k o  za p o m o c ą  z a p a só w ż y w no śc i  i w o j e n ­
n y c h ,  k t ó r e  p r z e z  P r u s y  o d b i e r a .  A r m i a  z a t e m  m o ­
s k i e w s k a  s t r a c i ł a  s w o ją  n a t u r a l n ą  l i n i ę  d z i a ł a ń ,  l e c z  
o d z y s k u j e  j ą  w p a ń s t w a c h  P r u s k i c h .  M i a s t o  T o r u ń  
s t a ł o  się  z a k ł a d e m  g ł ó w n y m  n i e p r z y j a c i ó ł ,  p u n k t e m  
p o ś r e d n i m  i c h  d z i a ł a ń  i s k ł a d e m  n i e z m i e r n y m ,  d o ­
s t a r c z a j ą c y m  m u  ż y w n o śc i  i ' p o t r z e b  w o j e n n y c h .  W y ­
n i k a  j e s z c z e  z p l a n u  d z i a ł a ń  p r z y j ę t e g o  p r z e z  M a r ­
s z a ł k a ,  że  w r a z i e  n i e p o m y ś l n o ś c i  m n i e j s z e j  l u b  w i ę ­
k s z e j ,  i nog ąc  t y l k o  z t r u d n o ś c i ą  p r z e j ś ć  n a  b r z e g  
p r a w y ,  m u s i  m i e ć  p e w n o ś ć  z a b e z p i e c z o n e g o  o d w r o .  
t u  do P r u s ,  k t ó r e m u  ani  k w a r a n t a n n a  p r z e s k a d z a ,  
ani  ż a d e n  z j e g o  k o r p u s ó w  nie  d o ś w i a d c z y  l osu  Je -  
n e r a ł a .  D  w e r n i c k  i e g o .

T o  p o s t ę p o w a n i e  P r u s  n i s z c z y  w s z y s t k i e  k o r z yś c i  
n a b y t e  t ak  u s i l n i e  z t a k i e m  p o ś w i ę c e n i e m  s i ę ,  z t a -  
k i e h t  k r w i  r o z l e w e m  na c a ł e j  P o l s k i e j  z i e m i  , c zyn i  
w r e s z c i e  n i e p ż y t e c z n e m i  , że  ś m i e m  p o w i e d z i e ć ,  
w s z y s t k i e  c u d a  naszej  o d w a g i .  N a s z a  w al ka  b y ł a  
j e d n a k  o d w o ł a n i e m  s ię  do  S ą d u  Boga ,  j a k ż e  m o ż n a  
o ś m i e l i ć  się  w p ł y w a ć  n a  J e g o  S ą d y ,  i p o d a w a ć  gi ra-
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s z n ą  b r o ń  m o c n e m u ,  b y  n i ą  p e w n i e j  s k r u s z y ł  s ł a ­
b e g o .  N i e c h a j  w i e d z ą ,  źe  n ie  p r z e c i w  s a m e j  j e d n e j  
Ross yi  w a l c z y m y .  B y ł  c z a s ,  iv k t ó r y m  wi d z ą c  t o ­
c z o ne  b o j e ,  m i a n o  za w y s t ę p e k  n ie  p r z y j ś ć  w p o m o c  
s ł a b s z e m u .  Ś w i a t  t en  czas n a z w a ł  b a r b a r z y ń s t w e m ,  
a dzis  w i d z i m y  dwa m o c a i ’s t wa  s p r z y s i ę ż o n e  p r z e c i w  
n i e s z c z ę s n e m u  n a r o d o w i ,  i z k r w i ą  z i m n ą  p a t r z ą  n a  
j e g o  z a b ó j s t w o .

A t e n  n a r ó d  n i e  m a  n a w e t  b r o n i  do swe j  o b r o n y ,  
b o  P r u s y  n i e p r z e s t a j ą c  n a  t ern że  z a t r z y m a ł y  n a s z e  
k a p i t a ł y ,  o t a c z a j ą  o d d a w n a  na s ze  g r a n i c e  p o z o r n ą  
k w a r a n t a n n ą ,  z a t r z y m u j ą  w s z e l k i e  d o s t a w y  p r z e d ­
m i o t ó w  n i e z b ę d n i e  p o t r z e b n y c h  d o  n a s ze j  o b r o n y ,  
r ó w n i e  s p r a w i e d l i w e j  j a k  n i e r ó w n e j .  O t ó ż  s p o s o b y  
j a k i c h  u ż y t f a j ą  k u  n a s z e m u  znis- '  yeniu  , oto w a l k a  
p r a w a ,  k t ó r ą  n a m  w y d a ł a  R o s s y a  w s p i e r a n a  p r z e z  
P r u s y .

K r ó l o w i e  w z y w a j ą  I m i e  B o ga  w s w y c h  o d e z w a c h ,  
B o g i e m  j e s t  s p r a w i e d l i w o ś ć  i s ł u s z n o ś ć ,  w z y w a ć  go 
f a ł s z y w i e  j e s t  ś w i ę t o k r a d z t w e m .  Kt o m o że  p r z e w i ­
d z i e ć  p r z y s z ł o ś ć .  M o n a r c h o w i e  co c h c ą  z n is z c z y ć  
n a s  d z i s i a j ,  j u t r o  m o ż e  śc i ga n i  p r z e z  n i e s z c zę ś c i e ,  
z n a j d ą  s i e  w t r u d n e m  p o ł o ż e n i u — a w ówczas  n i e c h  
s o b i e  p r z y p o m n ą  p o s t ę p o w a n i e  s w o j e  w z g l ę d e m  Pol* 
s k i .  J a k  m o ż n a  m i l c z e ć  d o św i a d c z a j ą c  tyde n i e s p r a ­
wi e d l iwo ś c i ,  j a k ż e  s i ę  n i e  żal i ć  na k r z y w d y ,  k t ó r e *  
m i  nas c h c ą  z n i w e c z y ć .  P o d a s z  W Pa n  do w i a d o m o ­
ści  n a s z e  s k a r g i ,  a b y  b y ł y  n i e j a k o  m a n i f e s t e m  p r z e ­
c iw k r z y c z ą c e j  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ,  k t ó r ą  nas  o b a r -  
c z a ją .  N i e c h  wie  ś w ia t  c a ł y  co tu  p o w i e d z i a n o ,  j a ­
k i e  t r u d n o ś c i  m a m y  do z w y c i ę ż e n i a ,  a inoże  w ó w ­
czas t e  r z ą d y  g ł u c h e  na  g ł o s  s p r a w i e d l i w o ś c i  i l u ­
d z k o ś c i ,  b ę d ą  z m u s z o n e  u z n a ć ,  że  n a r ó d  k t ó r y  s a m 
j e d e n  m i a ł  ś m i a ł o ś ć  o p r z e ć  s i ę  t ak n i e b e z p i e c z n y m  
n i e p r z y j a c i o ł o m  p o ł ą c z o n y m  d l a  j e g o  z a g ł a d y ,  j e s t  
p r z e c i e  g o d n y m  b y t u  w o l n e go  i n i e p o d l e g ł e g o .

G d y  n a  p o d a n e  p r o ś b y  p r z e z  S t a n y  W ę g i e r s k i e ,  
m a j ą c e  za  ce l  p o m a g a n i e  P o l a k o m ,  J e g o  C.  .Mość 
C e s a r z  A u s t r j a c k i  o d p o w i e d z i a ł :  że  w ol no  j e s t  s a m e j  
t y l k o  s z l a c hc ie  t e n  ś w i ę t y  o b o w i ą z e k  w y p e ł n i ć ;  c zu ję  
p o t r z e b o  j a k o  roderwity W ę g i e r  od l a t  26 w P o l s c e  
z a m i e s z k a ł y ,  t ę  r z e c z  o b j aw ić .  —  Na  p i e r w s z y  r z u t  
o k a  z d a j e  s i ę ,  źe  J e g o  C e s a r s k a  Mo ś ć  C e s a r z  A u s t r j a ­
cki  p r z y c h y l a j ą c  się  do p r ó ś b  p o d a n y c h ,  u s i ł u j e  ś c i e ­
śn i ć  s woj e  ł a s k a w e  z e z w o l e n i e  ; l ec z  t ak  n i e  j e s t . —  
W i a d o m o  m o i m  s z a n o w n y m  i d r o g i m  Z i o m k o m ,  źe 
w p r o w i n c j a c h  K u n ś a g  i J i s a g  m n ó s t w o  s z l a c h t y  
( j a k  u nas  w P o d l a s k i e m )  s i ę  z n a j d u j e  ; p r z e t o  nie  
o m i e s z k a j ą  o ni  z a p e w n i e  do k o m i t e t ó w  Z e m p l i n ,  
Vasvur  i I Je vcs  s i ę  u d a ć ,  a b y  p o m y ś l n y  s k u t e k  o s i ą ­
gnę l i .  —  M o j e m  z d a n i e m  p o m o c  tak.owa w p r z e c i ą g u
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mies i ąca  7. samej  salach ty z ł ożona do 30,000 wynosić  
m o ż e , —  Urodzi ł em się w okol i cach  Szom bs the ly ,  
p och od zę  z wyższej  s z l a ch ty ,  w iedzą o m n i e  w P e -  
scie , Budz-ie,  Gyongyos i E g e r ,  czyli  E r l au  , znani  
p r ze t o  dok ł a d n i e  jej s t a n ,  jej  c h a r a k t e r ,  i jej  spo ­
sób myś len i a .  —  O gdyby  jak  na jp r ędze j  mo je  życze­
n ia  się s p e ł n i ł y .  .— Je szcze j edno  w es t c hn i en i e . . . .  
R o d a c y !  p rzybywa jc i e  jak na jp r ędze j  do kochane j  
Po lski  , do d rugi e j  mojej  Ojczyzny ! ! !

II .  J ózef  O rtzy  de O rtz.

ROZMAITE WIADOMOŚCI.
Na pos i edzeniu  se jmowem z dni a  28 L ipca  1831 r .  

P o s e ł  J e łowicki  w n ió s ł ,  iż gdy  gab ine ty  Dworów 
za g ra n i cz n y ch ,  nie są c zu ł emi  na t y lok ro tne  p r z e d ­
st awienia  n a s ze ,  p rze to  jes t  zd an i a ,  aby Se jm Po l ­
sk i  w y d a ł  odezwę do wszys tkich  l udów kon s ty tu ­
c y j n y c h ,  przeds tawia j ąc  im s t an  swojej  sp r awy  i 
żądaj ąc  p o m o c y . — Iz b a  Pose l ska  ten p r o j e k t  o d e ­
s ł a ł a  do ko m is s j i .— P ro j e k t  ten Posł a  J e łowick iego 
m oże  być  ba rdzo  s k u t e c z n y ,  i le  że możemy  być 
pewni  p rzychylnośc i  l udów,  choćby  nawe t  p ru s k i e ­
go k r a j u . —  Monarchowie  tylko i ich min is t rowie ,  
k t ó r y m  się dob rze  d z i e j e ,  i chcą zawsze t r zymać  
n a  w o d z y  n a r o d y ,  n iechę tn ie  p rzychy l a j ą  się do 
s p r a w y ,  k tó r a  p rzyn ieść  m o ż e j  zbawieni e  ca ł e j  
Eu rop i e .

— W i e m y  z pewnośc i ą ,  że m ie szk ańcy  naszej s t o­
l i cy W a r s z a w y  k i l kak ro tn i e  zag rożeni  naj ś ci em n i e ­
p r zy j ac ie l a  mianowicie  w r.  1791 i 1809 majątki  swe 
7,a mia s t em w ziemi pochowa l i  , j akoż  n iek tór e  k o ­
sztowności  t e r az  kopiący okopy  znaleźl i .  Zami l czamy 
i ch  naz w i s ka ,  ale ( chociaż ^słąsznie te rzeczy zna ­
le z ione  im się n a l e żą )  wzywamy  sz l ache tnych  zna ­
l a zc ów ,  aby część j aką ś  na ofiarę dla ojczyzny z ł o ­
żyl i .  L.

—  Jak  gazety p ru sk i e  o J en e r a l e  G ie łgudz i e  p r z e d ­
wcześn i e  pisali  , że ten w k ro c z y ł  w g r an ice  p ru sk i e  
i zd a ł  się n a ł ą s k ę  P rusaków , chociaż  ten dopiero 
o tern zamyśl a ł ,  t ak  pod obn i e  .dnia wczorajszego nasz 
dz iennik  7/jednoczenie  o godz.  7 rano.  wychodzący

d o n i ó s ł ,  że „ o  godzinie  4tej z r ana  cz łonkowie  Izby 
, , Posel skie j  chcąc uczcić mies i ęczną  pamią tkę  po-  
, , wstania na ro dow eg o ,  udali  się do okopów.  J e n e r a ł

, Kołaczkowsk i  oczek iwa ł  na nich p rzy roga tkach  
p r a c y . 44 —, , Mokotowski ch  i wskaza ł  im miejsce 

W r zeczy  samej  zacni  ci Ojcowie  na s i ,  chciel i  wczo­
r a j  i r ę czną  robo t ą  pr zy łożyć  się do ob rony  o jczy ­
z n y ,  ale deszcz p rze szkodz i ł  ich zamiarom — p o d o ­

ił no odłożyl i  na Niedzielę tę p racę .
J e n e r a ł  R ud ig e r  pow o łan y  zos t a ł  dó Pe t e r s

— Przyj eżdża jący  ze zbożem sz lachta  z Podlaskie-  
go z okolic B uga ,  z apewn ia j ą ,  że s i lne  powstani e  
j e s t  za Bug iem k o ło  D r o h i c z y n a ,  k tó r e  wzmocn i ło  
się j es zcze  p r z y b y c i e m  k i l ku  oddz i a łów Woj ska 
Pol skiego.

Nie spr awdza  się w iad o mo ść ,  j a k o b y  miasto 
Zamość by ło  ob l ężo ne ;  owszem p rzec i wn ie  mówią ,  
że Moska l e  z tamtąd odstąpi l i  i udali s ię ku  Kockowi' .

—  J e n e r a ł  P r ądzy ńs k i  ma objąć k i e r u n e k  fo r t y ­
fikacji  W a r s z a w y  i ob rony  S to l i cy— zaś J en .  K o­
ł aczkowsk i  ma  być  j e ne r a ln y u i  kwa te r m i s t r ze m 
wojska.

P u łk o w n ik  Różycki  z swoim od dz i a ł em w p a d ł  
do D roh i czyna  na t amtą  s t r onę  Buga , i z a b r a ł  do 
niewol i  160 ż o ł n i e r z y ,  k i l ku  oficerów i sztabs  - ofi­
c e r a  , k tór ego  nazwiska  j es zcze  n iewierny .

Piszą z Krakowa  że J e n e r a ł  B ł ę d o w s k i  u wód 
w Krzeszowicach u m a r ł  na Ch o l e r ę  i że, r any  J e n e ­
r a ł a  Ch łop i ck i ego  odnowi ły  się.

— List  wczoraj  o t r z y ma n y  z Okol ic  Kaźmierza) ,  
donosi  iż S t r ze l cy  Gro thusa  bardzo pomyśną z robi l i  
wyp ra wę  za W i s ł ę  i z ab ra l i  kilkadziesiąt .  D ra go nó w .

T W l WN ZOri j ' ' ' ’“ " i ’ ur0 ? S7"la Si? 'Vie“ć i»kot>y nasz R z ą d  Na rod owy  o d e b r a ł  z Pa ryża  zapewnieni a £ma-
° ™ te naStR‘P''Ć J , , t e i 'v?ncji  ze s t r ony

— Obchód  p a m i ą t k i  d.  29 L is t onada IS30 r .  o db y ł  
się d n i a  wczorajs zego w Sali  Pos i edzeń  U n i w e r s y t e ­
tu  , pod p r ezydenc ją  Prof essora  Sz y rm y .  Zg ro ma dz i ­
ła  się na  tę u roczys to ść  z n a c z n a  l i czba  osób r ó ż n e g o  
S t a n u  , z a p e ł n i ł a  obsze rną  Salę .  D o b ó r  mów, w i e r s z y  

, i  s pie iv o w k tó ry m s z a n o w n y  E ls n e r  w tó rowa ł  zadowol-
m ł o  obe c ny ch  s ł uchaczy .  P od oba ły  s i ę :  G łos  s am e­
go t r o t e s so r a  Szy rmy ,  w k tó ry m wymownie  sk r e ś l i ł  
zda rzen i a  w bieżącym Miesiącu wynikłe! ,  wiersze 
z Ang ie l sk iego t ł ó mac zo ne  przez  Brun .  Kic iń sk iroo  
i Wie r sz  tegoż, do i  P u ł k u  ; ze Śpiewów Krakowiak i ,
 ̂ tary Po l a k ,  O ł t a r z  Wolności  i i n n e ;  podoba ła  sie 

także  a raczej  p r z e j ę ł a  obecnych  Rozprawa  P. Gor -  
daszew s k i e g o , gdyż j e s t  napis ana  w mocnych  w y ra ­
zac h ;  up ra szamy j e d n a k  szanownego Mówce a raczy 
zak l i namy  go na mi łość  Ojczyzny aby r a czy ł  wykryć  
n iegodne  osoby k tó r e  zapewne  s t a ły  sie powodem 
do napisania  lej jego  rozp rawy ,  inaczej  Mowa jeg ó  
b y ł a b y  tylko g o ło s ło w n ą ,  czczą i oburza j ącą  mniej  
r o z s ą c n y c i ,  p rzeciwko w ładzo m i u r zędnikom. ,  tak 
Cywil i  y m  j ak  i Wojskowym.  J e s t e śm y  dziś  w mocy 
ska r c i c  n i egodnych  i źle życzących Ojczyźnie  na- 
s z e j ; niech więc oddani  zostana s romoc ie  c i ,  k t ó ­
r z y  zas łuży l i  na te wyrzu ty  jakie  Obywatel  Go rda -  
szewski  w mowie swojej  tak ost ro skr eś l i ł .  Zakoń-  
c zy ł  ten sz lache tny obchód znany wiersz Cześć P o l­
sk ie j z iem i, cześć, ś pi ewany p r zez  ca ł a  zg romadzo ­
ną  publ iczność.

S p r o s to w a n ie . — W  Nrz e  26 pisma niniejszego 
na st r .  101 w wierszu 28, z amia s t  zm ierza jące tern 
sam em  ś r o d k i , powinno być  zm ierza jące hu tem u  

b i n g a ,  war toby więc t e r az  a l takować j ego k o rp us ,  ś rodki.O '  .1 - ?  -  ................... . . . . . . .  " " ‘ [ " ' a . U l l f l M .
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